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REDAKCYA : 


UL. KAR ŁU 16. TELEFON NR. 3364. 


Dokąd iść? 


Teatr miejski im. Slowackiego : 

W scbótę 1 czerwca: „Wachlarz lady Win ler- 
mere“ Wilde'a. 

W niedzielę 8 czerwca: popołudniu „Kościuszko 
pod Racławicami* W. Anczyca — wieczorem „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“ W. Anczyca. 

W poniedziałek 9 czerwca: „Wesele“ Wy- 
spaańskiego. 


Teatr miejski powszecnny: 
W sobotę 7 czerwca: „Piękna Helena“ — wy- 
stęp gościnny J. Brzozowskiej. 
W niedzielę 8 czerwca o godz, 3 popołudniu 
„Dzwony z Corneville". 
wieczorem „Lalka“. 
uee MK 


ES KINO „WANDA“ 


Do niedzieli dnia 6. czerwca 


TRWOGA PRZED 


Wspanialy dramat amerykański w 6 częściach. — Ponadto inne obrazy, 


a SKŁAD NASION 


Spółka z ograniczoną poręką 
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jest „DZIENNIK POLS Ki“, który przynosi najnowsze 


POLO, CZŁ i Sopr aia w mjia hG 


Po Zielonych Swietach. 


Kraków, 7 czerwca. 


Zgodne doniesienia z Paryża stwierdzają, 
łe odpowiedź koalicyi na kontrpropczycyę 
maermieckie będzie wręczona dopiero po Zie- 
lonych Świętach, najwcześniej we wtorek. 

Podpisanie traktatu pakojowego, o ile nie 
geajdą nieprzewidziane wypadki, może nasty- 
pić dopicro w połowie czerwca, 

! Niemcy i żydzi rozpisują się o „ofes.zywic 
prolataryatu* w państwach koalicyi celem 
ałagodzenia warunków pokojowych n3 rzecz 
nieszczęśliwych Niemców. Anarchiczna mie- 
dzynarodówka włoska i syndykaliści fran- 
cugcy proklamują urządzenie 24-zsd.innego 
strejku generalnego w całym świecie na 
anak protestu... Głupia piata wwuelńska, 
a za nią oczywiście syonistyczny Świżtek 
krakowski ku pocieszeniu swoich strapio- 
nych czytelników, fantazyuje szeroko na te- 
mat tej „ołenzywy proletaryatu* Świata, 
gozpisuje się o wzrastających  przeciwień- 
stwach między Jerzym Clemenceau a Lloyd 
George m i Wilsonem, o skłonności do v- 
stępstw Anglii i Ameryki kosztem Francyi, 
m przede wszystkiem Polski, o złożeniu man- 
(atów znacznej części delegatów amery kań- 
skich itd. itd. Wszystkie te wieści albo 
|wręcz mijają się z prawdą, alho grzeszą gru- 
iba przesadą. Pólurzędowy, bo za pośredni- 
'otwem ajencyi Havasa ogłoszony komuniiat 
francuski stwierdza: 

„W sprawie obsadzenia lewego brzogu 
Renu mie należy oczekiwać zmiany, Przebieg 
obrad ostatnich dni wskazuje, że między 


Rządowo 
upoważnione 


PARCELACYJNE 


sprzymierzonymi niema różnicy zdań. U ile 
obecnie można przewidzieć, odpowiedź en- 
tenty odrzuci przedewszystkiem tezę Niem- 
ców co do naruszenia 14 punktów Wilsona. 
Odpowiedź zaznaczy też, że dyskusya jest 
definitywnie zamkniętą i że udzielony zastu- 
je termin najmniej trzy, a najwyżej PRO- 
dniowy w celu przyjęcia, względnie odrzu- 
cenia traktatu pokojowego.“ 

GŁównym szkopułem obrazy dla Niemców 
jest, jak wiadomo, sprawa Górnego Śląska. 
Jest zrozumiałem, że w tym kierunku pod- 
jęli najusilniejszą akcyę celem uzyskania 
modyfikacyi warunków pokojowych kosztem 
Polski. 

Tak poważne źródło informacyjne, jak 
Biuro Reutera, stwierdza jednak, że nadzie- 
je Niemców na ustępstwa Koalicyi są nieu- 
zasadnione. -O zasadniczej zmianie niema 
mowy, co najwyżej nastąpią drobne mody- 
fikacye. Ajencva Havasa przynosi wiaao- 
imość, która może w pełni uspokoić opinię 
polska: 

Rada czterech wysłuchała prez. Paderew- 
skiego w sprawie wyznaczenia granic na 
Górnym Śląsku. Czterej ezelowie rządu pc- 
dzielali w zupełności zdanie Paderewskicgo. 
Ogólna linia granicy nie dozną zmiany; 20- 
staną tylko dokonane pewne poprawki gra- 
nic, dotyczące poszczególnych miast i wsi 
Sprawę tę rozstrzygnie osobna koinisya. 
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A więc cierpliwości! Jeszcze tylko kiika 

dni dzieli nas od ostatecznego załatwienia 


ADMINISTRACYA: UL. SZPITALNA 36. TEL. 1385. 
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«o to jest 


? 


SALON „SZTUK 
ulica Szpitalna Nr. 40 


naprzeciw teatru miejskiego: 
Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych mił 
strzów polskich i zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj- 
szerszym warstwom nabywanie prawdziwych 
dzieł sztuk, zaprowadza dyrekcya również 


Sprzedaż na spłaty. 
«Telefon 2486. 


„NĘCZA*% największa obecnie farbiarnia 
i pralnia odzieży w całem państwie donosi że: 

1) z powodu znacznego powiększenia. za- 
kładu dostarczać obecnie będzie przedmioty, 
farbowane od 8 do 14 dni; do żałoby jak do- 
tychczas w 24 godzinach; 

2) 2a przedmioty do centrali t. j. fabryki 
ul. Czarnowiejska 72 wprost oddane, ręczyć 
może zarząd na żądanie za pełną wartość u% 
wypadek kradzieży; 

9) zaprasza chętnych widzów i zakłady, 
naukowe do zwiedzenia fabryki w poniedział- 
ki i wtorki popołudniu. 


PREBRYWERRRUEREC 


sprawy pokoju z Niemcami. Bozze i semito-, 
bosze nie mają powodu do deklamowania 
słynnego początku „Lisa Mykity'': „Pling- 
stan, das liebliche Fest war gekommen. 

Zielone Świątki nie przyniosą Niemcom nic. 


dobrego, a ich lisie fortele i intrygi znajdą, 
kres niebawem. Za kilka dni rozstrzygnie 
się, czy Niemcy podpiszą w Wersalu, czyj 
też miecz francusko-polski marszałka Fochu: 
zmusi ich do podpisania w Berlinie. Przewi- 
dywać można tę drugą ewentualność. Bądź-' 
myż na nią przygotowani. 


Lup Fryderyka II-$0. 
Głos francuski o Górnym Śląsku. 

Paryski „Temps“ z 3 czerwca zamieścił 
ostatnio czołowy artykuł w sprawie Górnego 
Śląska, w którym argumentuje rzeczowo bro-| 
niąc go w interesie Polski Artykuł ten pt 
„Łup Fryderyka H.“ jest dowodem lojalno=' 
ści oficyalnej prasy francuskiej w obec spra-, 
wy polskiej i jako taki zasługuje na uwugę.! 
Autor jego stwierdza, że naczelny wysiłek 
Niemców skierowany jest przedewszystkien: 
w celu zatrzymania Górnego Śląska i że dla- 
tego sprowadzili tam dziennikarzy. anglo-sa 
skich, by udowodnić, iż zamieszkuje go prze- 
ważnie ludność „rdzennie* niemiecka. „„Wy- 
starczy zajrzeć Go pierwszego podręcznika 
historyi niemieckiej“ — powiada autor ar- 
tykułu — by przekonać się o fałszy,wości 
tych twierdzeń. Fryderyk II. anektował Śląsk 
zgwałciwszy traktat zawarty, w 1728, między! 
jego ojcem a Austryą, ca dało potem powód 
do dwóch wojen i przakonawszy, się, iż Za- 
mieszkuje go w zdecydowanej większości 


z siedzibą urzędową w KRAKOWIE 
przy ul. Grodzkiej 26. Telefon 3444 


Inżynier Artur Bromowicz at: i sprzedaje dobra, parcele budowlane, przeprowadza wszelkie pomiary obszarów dworskich i wło- 
sciańskioh, oraz wydaje plany dla hipoteki. -- Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne. 3% 


M ludność, która Megi aż w okolice 
„Wrocławia i Dolnego Śląska zainicyował ca- 
iłą późniejszą eksterminacyjną politykę anty- 
ipolską. Mimo wszystkie prześladowania i ol- 
„brzymie wydatki łożone na komisyę koloni- 
zacyjną, mimo zwartego bloku junkiersko- 
centralno- socyalistycznego, Polący zdołali 
zorganizować opór i przetrwać aż dotąd. — 
Junkrzy i magnaci finansowi pruscy mają 
kałą falangę ludzi dla obrony swych intere- 
sów w Berlinie. W ciągu wojny Izba handlo- 
wa pruska w Opolu (Oppeln) apelowała dwu- 
otnie do Bethmanna-Hollwega o przyłącze- 
nie (tj. „aneksyę ) obszarów Królestwa Po!- 
skiego przytykających do Śląska, ponieważ 
(przemysł górniczy tamtejszy możliwy jest 
itylko dzięki polskiej sile roboczej, sorowcom 
| - w ye ANSON E ETRA  w. PLE. MJ 


Z eswobedzeonej Gali 


NIEBEZPIECZEŃSTWO „GERYLASÓWKI 
| NA TYŁACH NASZYCH WOJSK. 


+ Lwów. (Tel. wł). Mieszkańcy miast i mia- 
steczek oswobodzonych z pod inwazyi przy- 
bywają tutajizeznają żo żołnierze band ukra- 
ińskich, rozbitych przez nasze oddziały, prze- 
kradają się chyłkiem do swych domów, na 
obszarach będących w rękach polskich, przy- 
czem zabierają ze sobą broń i amunicyę. O- 
gólnie mówią o tem, ża w ten sposób całe 
wsie są doskonale uzbrojone. lego rodzaju 
stosunki wytwarzają trudną sytuacyę, gdyż 
bandy hajdamackie w danym razie mogłyby 
się stać niebezpiecznemi na tyłaca wojsk 
polskich, 

Lwów. (Tel. wł). Dzienniki w dalszym cią- 
gu podają sprawozdania o potwornych okru- 
cieństwach ukraińskich popełnianych na bez- 
bronnej ludności polskiej: o zazopywaniu ży- 
wcem, o torturowaniach itd. Ludność ocza- 
kuje najrychlejszego przybycia zapowiedzia- 
nej z Warszawy komisyi dla stwierdzenia 
tych okrucieństw. 


SPODZIEWANY PRZYJAZD PADEREW- 
i | SKIEGO DO LWOWA. 

Lwów. (Tel. wł). „Gazeta Poranna“ poda- 
je, że w pewnych kołach tutejszych „utrzy- 
muje się dosyć kategorycznie wieść, iż pre- 
zydent ministrów Paderewski wraz z mał- 
żonką w ciągu tego miesiąca przybędzie do 
Lwowa. Przypominają, ża p. Paderewski 


przed kilku tygodniami obiecywał, iż będzie 

sią starał jaknajrychiej odwiedzić Lwów. 
Obiemicę komentują w ten sposób, że p. Pa- 
derewaki po powrocie z Paryża, znajdzie 
sposobność do odwiedzenia miasta. 


OLSKI* 


4 żywności, które daje tylko Kongresówka, 
Ludendorfi był rzecznikiem i patronem, tych 
aneksyjnych żądań. Czy koalicya ma je ró- 
wnież aprobować i popierać? — pyta autor 
artykułu. Czy akty gwałtu popełniane przez 
Prusy od 180 lat mają uzyskać ze strony 
sprzymierzonych nowy „placet“? — „System 
Hohenzollernów, konserwowany pieczołowi- 
cie przez system obecny tow. Noskego, po- 
winien był zostawić na Śląsku Górnym dość 
silne ślady, tak że przy plebiscycie, którego 
się obecnie domagają, spodziewają się uzy- 
skać większość głosów“ — na tem widocznie 
polegają nadzieje Niemców, — kończy autor 
-—— item się tłomaczy ich bezczelne żądanie 
plebiscytu na tych ziemiach. Należy spodzie- 
wać się, że koalicya nie pójdzie im na rękę". 
zi | n T 


icyl. 


SENZACYJNA SPRAWA PANI MARYI 
JOANNY WIELOPOLSKIEJ. 


Lwów. (Tel. wł). Senzacyę wywołało ogło- 
szone w dziennikach oświadczenie znanej pi- 
sarki Maryi Joanny Wielopolskiej-Janow- 
skiej. Podaje ona, że przybywszy do Lwowa 
z oswobodzonej Galicyi, dowiedziała się oO 
krążącej pogłosce, jakoby ona była winną 
śmierci śp. Ludwika Wolskiego, zamordowa- 
nego przez Ukraińców, a to o tyle, że zezna- 
nia jej miały go rzekomo obciążyć. P. Wie- 
łopolska odpiera ten zarzut i twierdzi, że 
przyczyną śmierci śp. Wolskicgo, był jego 
wiersz, w którym autor nieopatrznie pisał 
o jej majątku. 4 powodu tego wiersza p. Wie- 
lopolska wraz z mężem dostała się pod sąd 
wojenny ukraiński. P. Wielopolska oświad- 
cza, że jakkolwiek bolesnem jest poruszać 
obecnie tą sprawę, jednak zmuszona jest u- 
czynić to w obronie własnej czci i sprawę 
oddaje pod opinię publiczną. 


UROCZYSTOŚĆ NA CZEŚü GEN. IWASZ- 
KIEWICZA. — LWÓW OFIARUJE SWEMU 
OBROŃCY HONOROWĄ SZABLĘ. 

Lwów. (Tel. wł). Dzień jutrzejszy poświę- 
cony będzie uczczeniu obrońcy Lwowa, ge- 
nerała Iwaszkiewicza. Program obchodu o- 
bejmuje: rano mszę polową, dalej przemówie- 
nia prezydenta miasta, prezesa komitetu o- 
bywatelskiego i inne, wręczenia generałowi 
szabli honorowej, wreszcie defiladę młodzie- 
ży szkolnej i miejskiej straży obywatelskiej. 

Jako charakterystyczny objaw popularno- 
ści generała podnieść należy, że ludność 
wiejska po wsiach okolicznych dowiedziaw- 
szy się o manifestacyi, zgłosiła się z wyra- 
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żeniem chęci wzięcia udziału w tej uroczy, 
stości. Zgłoszenie ta przyjęte zostało Z car 
łem uznaniem, 


Rumuni w Kolony. 


Piekło w obozie internowanych. 
Lwów, 6 czerwca. 

Od osoby przybyłej z Kołomyji dowiądu- 
je się wasz korespodent poniższych szczegóm 
łów z oswobodzenia Kołomyji. 

„Na krótka przed odwrotem wojsk aukra 
ińskich, ukazał się nad Kołomyją aerop 
Z którego rzucano kartki, zapowiadając 
wkroczenie Rumunów. Zawierały, ona tekst 
ruski, rumuński i polski, 

Zaledwie wieść a tem rozeszła się po miej 
ście, żołdactwo ukrałńskie rzuciło się do ra= 
bowania sklepów. Wówczas polska Organiza- 
cya Wojskowa wydobyła z ukrycia broń i 
razem z mieszkającymi prywatnie interno- 
wanymi oraz 20 jeńcami, zaczęta rozbijać 
hajdamaków, którzy nie stawiali oporu. — 
Tylko szkoła oficerska broniła się przez jakiś 
czas, a w podmiejskiej wsi Wierbiążu zebra” 
ło się trochę żołnierzy ukraińskich i duża 
gromada uzbrojonego chłopstwa. Pojechała 
tam autem 5 Polaków z oficeram, ale obsko- 
czeni przez czerń, po walce ulegli. Dwaj od- 
nieśli rany, a wszystkich zamknięta w pu 
wnicy. 

27 maja nadeszli Rumuni, Jak już „DzierĘ 
nik doniósł, przyszło wskutek nieporozumie- 
nia do starcia. Wedle opowiadania Rumu- 
nów, stracili oni wtedy dwóch ludzi w zabi- 
tych, ale nikt trupów nie widział, Pa obu 
stronach było kilku rannych. 

Rumuni ogłosili plakatami, że nig przy: 
chodzą wojować ani z Polakami ani z Ukras 
ińcami, lecz okupują część kraju, potrzebną 
im ze względu na linię kolejową wobec woj- 
ny z bolszewikami. Pomogli jednak do wy- 
parcia resztek Ukraińców z Wierbiąża. Gdy 
ukazała sią tam polsko-rumuńska linia ty- 
ralierska i bitwa ogniowa miała zmienić się 
w starcie wręcz, jakiś oficer ukraiński wiel- 
kim głosem wołał: „W imia rewolucył nape- 
red“, ale bandy pozostały głuche na jega 
rozkaz i w mgnieniu oka rosypały się, rzu- 
cając broń, Wkrótce rozlepiono drugą ode- 
zwą, głoszącą, że wojsko rumuńskie przyby: 
wa jako sprzymierzeńcy Polski. 

Okupacya rumuńska potrwać ma tylko da 
16-go czerwca, potem siły polskie obsadzą 
cały teren aż do granicy dawnej Galicyi. 

Korespondent nasz podaja nam ponadta 


TAK TO BYWA... 
Trudna „sprawa. 


Ja tam przy umowie nie byłam — zezna- 
wała z tupetem niewiasta w zawadyackim ka- 
peluszu, na którym chwiał się cały ogród zło- 
tych i czerwonych kwiatów — ae „mój** mi po- 
wiedział, że to miała być nulka, a to była mąka 
ciamna, 

Sędzia dłubiąc palcem w nosie i patrząc w 8u- 
fit, dyktował pisarzowi: 

— „Świadek Apolonia Kulfonek zeznaje, że 
przy umowie stron nie była, ale mąż jej powie- 
dział, że Kalasanty Purchawka, za ofiarowany 
sobie węgiel, zobowiązał się dać mąkę nulkę. 
Tymczasem mąka dostarczona nie była nulką...' 
y — Pytlowana, czy nie pytlowana? 

i ='E jaka tam pytlowana, panie sędzio. Na- 
wet przez pół nie. 

— Jak Boga kocham, panie sędzio, niech tu tru 
pem padnę, jeśli to nie była nulłka — woła wy- 
soki drab, z chytrą twarzą i obwisłymi wąsami, 
pan Kalasanty Purchawka. 

— „Nie była-nulką, nawet nie pytłowana, 
albo przez pół pytlowana... to jest — poprawia 
sią — przekreśl pan — zupełnie nie pytlowana 
1 ciemna." 

(' No, a pan, panie Purchawka, otrzymał wę- 
giel? — pyta oskarżonego. 

: — Dostołem, panie sędzio, ale lichy i nie do 
palenia, a ja im dałem uczciwą białą mąkę nul- 
kę, że i na Kleparskim lepszej nie ma, To maa 


kuma Agata może zaświadczyć bo widziała na 


rodzone oczy! 

— A gdzież jest ta Agata? 

— Ano, zmerło się jej niebodze, już będzie 
tydzień. 

— No, to przecież nie może świadczyć — 
mówi sędzia. 

— A czy to moja wina, panie sędzio, że u- 
marła? To dlatego oni tu — pokazuje na prze- 
ciwników — będą mój honor szarpać? 

— Widzicie go jaki honorny — woła pam 
Kulfonek — a mąkę to mógł cyganić! 

— Niech pani zamknie gębę — woła zape- 
rzony Purchawka — bo jak... 

— Cicho, nie kłócić się — rozkazuje sędzia. 
Strony milkną, — Więc, właściwie, o co wam 
idzie? Pan Kulfonek jest niezadowolony z m- 
miany, bo dostał, zamiast białej, ciemną mąkę. 

— (Oszukał mnie, hycel, panie sędzio. Próbke 
przymiósł białą, a mąkę.... 

— Tyś sam hycel — woła Purchawka, 

— Milczeć! — grzmi sędzia. 

— ĄAqPan, panie Purchawka, dostał zły wę- 
miel? 

— To przecie nie był węgiel, panie sędzio, 
to były śmiecie, że pożal się Boże. 

— Najlepiej zatem będzie, jeśli pan Purchaw- 
ka odbierze swoją mąkę i odda węgiel. 

— Kiedy ja już węgiel spaliłem. 

— W takim razie zwróci wartość węgla w gu- 
tówce, a Kulfonkowie oddadzą mąkę. 

— Ja nie chcę pieniędzy — wała Kulfonko- 
wa — a mąki nie oddam, bośmy ją już zjedli. 

— Jak nie chcocia pieniedzy. to pocóżeście 


tu przyszli? — pyta sędzia stronyą 

— Ja chcą białej mąki! 

— A ja dobrego węgla! 

= No, ale przecież mąka już zjedzona, S wę 
giel spalony. 

— A co, miałam z głodu zdychać? — zape+ 
rza się Kulfonkowa. 

— A ja czy miałam zmarznąć jak plies? == 
wrzeszczy Purchawka. 

— Czego więc chcecie, ludzie? 

— Mąki! 

— Węglal 

— No to zapłaćcie to sobie pieniędzmi — jr 
ponuje sędzia, 

— My nie chcemy pieniędzy! — krzyczą obyx/ 
dwie strony. 

— Przecież nie możecie dostać tego, czego juf 
niema] 

— A mnie eo do tego, — woła Kulfonkowa 
— niech da kiedy obiecywał! 

— Ale, dam wam — drwi Purchawka — fus 
żeście zżarli mąkę, to teraz krzyczycie, łe zła 
beła. Wyście mnie ocyganili, nła ja wasl Dw 
wajcie węgiel! 

Spór trwa, godziny się ciągną, a sprawa stol 
wciąż na tym samym punkcie. Strony stają 219 
coraz bardziej czerwone, sędzia bledszy i spo- 
cony, a biedny pisarz kręci się nerwowo na krze- 
śle i wzdycha. Wreszcie po szeregu nieprzyję* 
tych propozycyi sędzia odracza sprawą, a Kuk 
fonkowie i Purchawka wychodzą źli na sąd i na 
siebie, nie otrzymawszy zijedzonej mąki i spalo% 
nego węgla © | Jotes, 

. n 1 
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Nr: 119: 


garść wspomnień z półrocznych męczarni w 
barakach internowanych w Kołomyji. 

„Uwięziony w Niżankowicach pod Prze- 
myślem 21 listopada z. r. i wleczony od je- 
inej „władzy ukraińskiej do drugiej, zna- 
lazłem się ostatecznie w transporcie interno- 
wanych, który wysłano na wschód. Przed 
odjazdem pilnowała nas w Chyrowie milicya 
żydowska. Podczas pięciodniowej podróży 
wyprowadzano nas na każdej większej sta- 
cyi z wagonu i kazano stać kilka godzin na 
mrozie. W Kołomyji stosunki początkowo 
były znośne, komitet polski opiekował się 
nami troskliwie- Po dwóch tygodniach, gdy 
fczba internowanych znacznie wzrosła, a po- 
między Ukraińcami władza przeszła z rąk 
ludzi starszych na młodzików oraz dzikich 
podoficerów austryackich, przeniesiono nas 
do baraków na przedmieściu  Kosączowie, 
gdzie pobyt był istnem piekłem. 

Głodzono nas systematycznie. Mięso do- 
stawaliśmy tylko z padliny. Pozatem całą 
naszą strawą była herbata z siana. W piątek 
był post, t. zn. zupełna głodówka. Chleba 
przez pięć miesięcy nie było wcale, a gdy 
potem otrzymaliśmy po kawałku, to ci, któ- 
rzy go zjedli, poumierali w godzinę. Koło 
baraków były 4 studnie. Trzy z nich zabito 
deskami, do czwartej zlewano pomyje i wy- 
rzucano odpadki. Z tej musieliśmy czerpać 


wodę do picia. Najwidoczniej wszystko było» 


obliczone na to, abyśmy powymierali do je- 
dnego. 

Prócz głodu mróz, brud i robactwo robiły 
swoje. Gdy ktoś poskarżył się lub poprosił o 
litoóć, kątowano go bez litści. Jeden z ofi- 
cerów ukraińskich wybijał zęby kolbą od 
rewolweru. Tych którzy ośmielili się rozpa- 
lić ogień, aby ogrzać nieco skostniałe człon- 
SOTO drutem kołczastym i bito kol- 
b 


Wkrótce też nieszczęsne baraki przybra- 
ły wygląd jednej wielkiej mogiły. Umierało 
dziennie 10-20 ludzi. Co rano feldwebel ukra- 
iński szukał trupów w ten sposób, że cho- 
dząc po izbach, kopał nogą leżących. Kto 
nie jęknął lub nie poruszył się, tego wywo- 
rzono. Początkowo zmarłych składano do 
trumien. W jednej zwyczajnej trumnie mie- 
ściło się po 5 wychudłych szkieletów. Póź- 
niej poprostu wywlekano zwłoki i wrzucano 
do wspólnych grobów. Zabierano tak nieraz 
i żywych. 

Księgi metrykalne i urzędowe zapiski u- 
krałńskiej komendy miasta, które w pośpie- 
chu pozostawiono, wykazują, że przez pół 
roku zmarło 1680 internowanych. Po usta- 
pieniu band hajdamackich odjechało na za- 
chód 700, a 300 leży chorych na tyfus. Oto 
cyfry, które same mówią za siebie. 

Kończące, zaznaczam, że podałem fakta, 
na które sam patrzyłem lub na które manı 
wiarogodnych śwładków. 

_ Zbrodnie łotrów ukraińskich nie powinny 
ujść bezkarnie. Władze polskie i rząd polski 
powinny zażądać zadość uczynienia za nie. 

(Autor tego artykułu podał nam swoje 
nazwisko & na podstawie porównania z zo- 
znaniami innych intornowanych stwierdzić 
możemy, iż opia jego zasługuje w pełni na 
piarę. Red). M. S. 


Nowa zbrodnia hajdamacka 
bolszewicka. 


ZAMORDOWANIE HR. CHODKIEWICZOWEJ 
Z CÓRKĄ. 


Warszawa. (PAT). W okolicach Łucka, 
tajętego przez wojska polskie, bandy bol- 
szewików rabują doszczętnie całą okolicę. 
Ostatnio napadli oni na dwór w Mtynowie. 

pałacu znajdowała się hr. Chodkiewiczo- 
(wa z córką Zofią, olicyalistami i służbą. U- 
kiekając przed napadem, hrabina' z córką 
Schroniła się do altany w ogrodzie; niestety 
ktoś je zauważył, poczem nieszczęśliwe ofia- 


Dom handlowy a$encyjno-xomisowy 
„ZAWISZA Kraków, Szewska L. 21, I. p. 


„DZIENNIK POLSKI“ 


ry wywleczono i poczęto się nad niemi stra- 
szliwie znęcać; omdlałe oblano wodą, aby 
doprowadzić je do przytomności i znęcać się 
nad niemi dalej. Obie panie zakłóto następ- 
nie i porżnięto nożami; ten sam los spotkał 
służbę. Cały pałac, zawierający prawdziwe 
muzeum najrzadszych i najcenniejszych pA- 
miątek historycznych i dzieł sztuki, został 
zrabowany i doszczętnie zniszczony. 


| P r © p 
Z Ukraińców ani śladu. 
ATAK BOLSZEWIKÓW NAD STYREM.— 
ZAJĘCIE DE RGG ri PRZEZ RUMU- 
NÓW. 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge- 
neralnego z 6 bm.: 

Front galicyjsko-wołyński: Kontaktu z 
wojskami ukraińskiemi w dalszym ciągu nie 
nawiązano. Nawet daleko przed front wysu- 
nięte patrole nie napotkały nieprzyjaciela. 

Bolszewicy próbowali napróżno sforsować 
przejście przez Styr. UsiłowaDia ich złamały 
się w ogniu naszej dzielnej piechoty. 

Front poleski: W śmiałym wypadzie nazi 
ułani znieśli placówkę bolszewicką pod Ło- 
dziszynem, 

Front litewsko-białoruski: 
wydarzeń nie było. 

W zast. szefa sztabu gen. Haller, pułk. 

Morawska Ostrawa. (PAT). Czesko-słowa- 
ckie Biuro prasowe donosi z Bukaresztu: 

Wojenny komunikat rumuńskiego sztabu 
jen. z 5 bm. donosi: 

Front ukraiński: Nasze (ruinuńskie) woj- 
ska obsadziły Bohorodczany. 


NASI WROGOWIE. 


Kolejno wszystkim wrogom damy rady, 
Wszystkim co dzisiaj zagrażają nam. 
Syczeć przestaną u drzwi naszych gady, 
Precz pójdzie z Polski bandyta i cham! 


Zblednie na wschodzie bolszewizmu łuna, 
Zbędziem się Czecha pożądliwych łap, 
Darmo Lloyd-George bronić chce rezuna, 
Karę poniesie zbuntowany rab. 


Lecz kąsać będą nas teutońskie paszcze 
Zawsze. Krzyżacy zwą się dziś „Grenzschutz“ 
Bo „krzyżackiego gadu niczem nie ugłaszcze” 
Drugich lat tysciąc Niemców będziem tłuc! 
(„Szczutek'') Tel. 


Z Sejmu. 
EMISYA DALSZYCH 609 MILIONÓW MA- 
REK. DALSZA DYSKUSYA ROLNA. 


Protest przeciw naruszeniu Polsce 
kontroli międzynarodowej. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu oma- 
wiano emisyę howych 600 milionów marek 
polskich. Potrzebę jej uzasadniał min. skarbu 
Karpiński. Minister zaznaczył, że stoimy nad 
przepaścią, skutkiem tego, że nasze życie 
gospodarcze znajduje się w błędnem kole. 

Sejm emisyę nowych marek uchwalił. 

W dyskusyi nad reformą rolną przemawia- 
li p. Witos, który imieniem stronnictwa o- 
świadczył, że sprawę reformy uważa za głó- 
wny postulat, od którego nie odstąpi. P. 
Dreszer (PPS). stwierdzający, że pomiędzy 
lewicą a prawicą istnieje tylko różnica co do 
czasu w jakim reforma ma być przeprowa- 
dzona. Dalej mówił o kosztach reformy, któ- 
re wyniosą około 20 miliardów. P. Gorolski 
(Zw. lud. nar.) oświadczył się z2 wywłasz- 
czeniem majątków prywatnych w ilości przy- 
najmniej 400.000 morgów rocznie. 

Po dyskusyi rolnej Sejm jednouiyślnie, bez 
dyskusył przyjął następujący wniosek nagły 
Zw. lud. nar. i Pol. Zjedn. lud 

Wobec wiadomości, że dutgacy« polska 
na kongresie miała otrzymac od mocarstw 
projekt traktatu Polski ze sprzymierzeńcami 
w sprawie zabezpieczenia praw niejszości 
narodowych I wyznaniowych w Poisce, jako 
w państwie nowo powsiałen: w my*! rty- 


Ważniejszych 


Wysyłki uskutecznia się szybko.-— Ceny ściśly konkurencyjne. 


(Btr. 8. 


kułu 93 traktatu z Nizmcami, Wysoki Sejm 
raczy uchwalić: je 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej stwierdza, 
że Polska nie jest państwem nowem, ale je 
dnem z najstarszych państw w Europie, po- 
siadającem nieprzerwaną tradycyę wolnośa 
i sprawiedliwości. Rzeczpospolita polska ni. 
gdy żadnego narodu nie uciskała, żadnych 
zaborów nie czyniła, żadnych prześladowań 
religijnych nie podejmowała. Iradycya ta 
jest kategorycznic od samego początku wy- 
rażoną wolą obecnego Sejmu ustawodawcze- 
go dania mniejszościom narodowym i wszy- 
stkim wyznaniom pelni praw i gwaranucyę 
swobodnego rozwoju w Polsce. Sejm Rzeczy 
pospolitej stwierdza, że mniejszości narodo- 
we i wyznaniowe będa zawsze korzystały w 
Polsce z całkowitej wolności i z wszystkich 
praw, które im przysługują i przysługiwać 
bedą w szlachetnych demokracyach Zacho- 
du, które Polska wyprzedziła nieraz, pod 
względem równouprawnienia wyznań i na- 
rodowości. Natomiast Sejm Rzeczypospolitej 
oświadcza, że artykuł 93 traktatu z Niemca- 
mi, który narzuca Polsce międzynarodową 
kontrolą i zależność od międzynarodowych 
zobowiązań w sprawie słusznych i zawsze 
w Polsce uznawanych praw mniejszości, Z0- 
stał przez cały naród polski odczuty jako 
bolesne uszczupienie praw suwerennych Rze 
czypospolitej i dowód niczem nieumotywo- 
wanego braku zaufania zo strony mocarstw 
sprzymierzonych. Sejm wyraża przekonanie, 
że sprzymierzeńcy uznają krzywdę propozy- 
cyą tą Polsce wyrządzoną i że artykuł ten tt- 


lenie zmianie. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 
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Czy twój ojciec miał dzieci? — Nie, mój ojciec 
nie miał dzieci, ale matka mojej żony stoi w ogun- 
ku, bo chce dostać nafty. — A czy matka twojej 
żony dostanie naftę? — Nie, matka wojej żony 
nafty nie dostanie, ale nie dostaną jej i Czesi — 
A dlaczego Czesi nafty nie dostaną? — Bo ło- 
dzieje, co ją ukradli, uciekli — A gdzie są bracia 
tych złodziejów? — Bracia tych złodziejów chodzą 
po Krakowie, mieszkają w hotelach, jedzą ciastka 
i kiełbasę. — A Krakowianie mają kiełbasę? — 
Nie, Krakowianie nie mają biełbasy, ale będą mieć 
reformę wyborczą. — Czy ta reforma będzie mz- 
dra? — Nie, ta reforma nie będzie mądra, ale kon- 
ferencya teatralna także jest głupia. — A czy na 
te konferencye chodzi komisya teatralna? — Nie, 
na konferencye nie chodzi komisya teatralna, al) 
syn mojej matki pojechał do sanatoryum Czerwo- 
nego Krzyża w Zakopanem. — Czy w tem Sana: 
toryum chorym żołnierzom jeść dają? — Nie, w tem 
sanatoryum chorzy nie jedzą i bez bielizny cho- 
dzą, ale zarząd uprawia pasek. — A czy syn two- 
jej matki jest literatem? — Nie, syn mojej n:atki 
nie jest literatem, ale też ma buty dziurawe ctc. 
cte. („Satyry 


© a 

Dwunastu sprawiedliwych. 

Rcbe Schmelkes w Przemyślu poczcbował przez 
pięć lat się naimyśliacz, aby nareszcie rzucić chaj- 
rem na żydowskich paskarzy. 

I stała Bię rzecz straszna. Pokazało się, że wszy- 
stkim przemyskim „neutralnym* grozi klątwa, po- 
nicważ wszyscy uprawiają paskarstwo. 

Znalazło sią tylko dwunastu sprawiedliwych. 
Sześciu z nich od lat pięciu I wyżej siedzi w kry- 
minnale, a więc handlu prowadzić nie mogą; trzech 
osadzono w domu warjatów, dwóch jest ślenych 
i głuchych od urodzenia, a jeden uprawia wpraw- 
dzie pasek, ale... poza Przemyślem. („Satyr“). 


EON RIE NENET SE CEZ IAI EEA 
Zniesienie ogranicze w zbrojeniach, 

Paryż. (PAT). Ag. Havasa. „Temps“ do- 
nosi: że Rada czterech postanowiła zmienić 
projekt, dotyczący ograniczenia sił zbroj- 
nych mniejszych państw. Rada uznała, że 
podobne ograniczenia byłyby nieusprawie- 
dliwione, przeto uczyniła zadość protestom, 
złożonym konferencyi pokojowej przez przed 
stawicieli mniejszych państw. 


Poleca: Wapno budowlane, nawozowe, cement „Portland, 
gips sztukatorski, cegły, dachówkę karpiówkę i falcowaną 
żelazo budowlane, blachę: cynkową, gwożdzie, łopaty, grabie 
okucia do drzwi i'okien, wszelkie artykuły żelazne, papę do 
krycia dachów, oleje i smary do masz., ter do smar, dachów. 


Oterty I próbki na żądanie. 1454 


Gdańsk obsadzony przez wejska 
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Warszawa. © czerwca. (Tel. od koresp.). 
„Dziennik Powszechny“ w nadzwyczajnym 
dodatku podaje wiadomość, otrzymaną £ 


Ha a źródła, że wojska WOP. 


e mimi" "Kw a wwa. 


merykańsko-angielski 


sho:amerybańsnkie obsadziły Gdańsk. St'na 
eskadra amerykańska krąży 
Gdańsha. 

W tut. kołach nia e łączą tę wia- 


na wowachn 
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domość z ogloszeniem stanu wyjątkowego 
w Poznaúskiem i z przygotowaniami Niem- 
ców do podjęcia no:cej wojny4 


Czarna ręka niemiecko -żydowska. 


Krwawe ekscesy w Krakowie. Asitaterzy bolszewiccy, obcy żydzi 
i Niemcy, prowokują. Aby szkodzić Polsce, aby zdyskredytować 


Zydzi strzelają z okien. Jedna kobieta zabita, blisko 60 


wojsko Hallera! 


cieżko, 100 lekko rannych, wśród nich 20 Hallerczyków! 


Zadamy ścisłej kontroli przyjezdnych. Zadamy rozbrojenia bojówek żydowskich. 


Kraków był wczoraj w nocnych godzinach 
widownia ubolewania godnych  ckscesów, 
które z największą energią stłumić należy. 
Nie można dopuścić, aby w chwiłi, gdy wa- 
3ą się losy Polski, gdy potrzeba nam wytę- 
żyć wszystkie siiy ku obronie granie Rzpltej 
i gdy wewnętrzna konsolidacya staje się wa- 
rnnkiem skutecznego działania na zewnątrz 

- ciemne żywioły wszczynały rozruchy, 
które aż nazbyt widoczny mają cel zdezor- 
qanizowania społeczeństwa i sktompromito- 
wania qo wobec zagranicznego świata. 

Przyczyna i tło wczorajszych ekscesów 
były. te same co zawsze w podobnych wy- 
padkach. Zaczęło się od drobnej, ulicznej 
e«wantury, wywołanej niesłychanem paskar- 
stwem i lichwą. 

Nastąpiło to, co niedawno działo sie w 
Pradze. 

W łot skorzystuły ze sposobności sumo- 
winy społeczne, aby poszukać żeru. 

Bandy rozwydrzonych rzezimieszków 1 
clłopaków przedmiejskich poczęły rabować 
sklepy z towarami bławatnymi, jubilerskie 
1 inne. Były to najzwyklejsze radunkż ż gwal- 
/y szumowin miejskich, które sobie polu- 
laty; korzystając z zamieszania. 

Ale zarazem wyłoniła się jakaś krwawa 
ręka, która celowo i planowo kierowała eks- 
cesami i starała się rozniecić pożogę. Schwy- 
itano kilkunastu agitatorów żydowskich i 
niemieckich, którzy rozwzucali 

ODEZWY BOLSZEWICKIE, 


którzy wzywałi tłum do gwałtów. Byli to 


agitatorzy, b. dobrze ubrani, w nowiuteù- 
kiem obuwiu, ze złotymi zegarkami, a cham- 
ską fizyognomią... 

Agenci bolszewizmu domorcśli i przyjcz- 
dni nie mogli nie skorzystać ze sposobnosci 
zdczorganizowania społeczeństwa! Rozruchy 
były najwidoczniej przygotowane planowo: 
rozizucanie odezw bolszewickich już zrana 
świadczy o tem dowodnie. Wśród agitato- 
rów było wielu obcych, przyjezdnych Niem.- 
cow i żydów, zaopatrzonych w broń. W ho- 
telu Londyńskim gromada obcych żydów 
strzeliła z rewolwerów i karabinów, areszto- 
wano też obcego Niemca, który udawał ko- 
misarza policyi i sam zachęcał do gwałtów... 

żądamy tedy ścisłej kontroli nad przy- 
jezdnymi. Policya nie może zaniedbywać 
najsurowszej kontroli, dziś, w przeddzień 
wojny z Niemcami. 

bacznie w ścisłym związku z tą bolsze- 
wicką prowokacyą wystąpiła na jaw znowu 

PROWOKACYA ŻYDOWSKA 
" Nasi „neutralni* w ulicach żydowskich 
chwycili na pierwszy alarm za broń, której 
spore zapasy mimo rewizyi posiadają — i 
już nie w swojej obronie, ale wprost prowo- 
kacyjne z górnych okien domów w pryncy- 
palnych wicach miasta n. p. na rogu ulicy 
Grodziicj, z hotelu Londyńskiego, na Wol- 
nicy, i Wielopolu strzetali do rzy Adi 


czyków, raniąc, myóstwo żołnierzy, 


Tego nie można tolerować. Wzywamy wła 
dze do rozbrojenia cywilnej ludności. Wvpa- 
dki, aby w przeddzień wojny z Niemcami, 
żydzi strzelali z okien z karabinów i rewol- 
werów do przechodzących żołnierzy nie śmią 
się powtarzać. Żyjemy w czasie wojennym, 
i żadne społeczeństwo nie ścierpi, aby we- 


wnętrzny „pseudo-neutralny* wróg podo 
mował w mieście walkę z żołnierzami pań: 
stwa. 


Cala bolszewicko-żydowska robota zmie ' 


rza, widocznie ku zdyskredytowaniu ` wojsk 
Hallera i ku szkalowaniu Polski, w chwili, 
gdy jej losy ważą się w Paryżu! | 


Przebieg rozruchów. 


W sobotę zrana w salonach redakcri „Cza- 
su“ zebrali sią przedstawiciele prasy krakow- 
skiej na zaproszenie oficera ze sztabu gen. Hal- 
lera, podpułk. d. Modelskiego, w celu wysłu- 
chania urzędowych wyjaśnień ze strony wojsko- 
wości w sprawie wczorajszych rozruchów. 

W SUKIENNICACH. 

Rozruchy rozpoczęły się w piątek o godz. 2 
pop. przy kramie Schónnaua w Sukiennicach. 
Kilku wieśniaków zakupowało chustki. Gdy żyd 
żądał od nich za chustkę paskarskich cen, rzu- 
cili ją na ladę sklepową. W tej chwili zjawiit 
się dwaj halłerczycy. Jeden z żydów krzyknął: 
„Przyszli bandvci'. Wtedy hallerczycy urażeni 
tem przywitaniem, a razem z nimi i tłum zobra- 
ny przy kramie, poturbowali żyda, raniąc go 
lekko w głowę. 

Osobiste porachunki. 

W tłumie zjawiło sie w tym czasie dwóch 
bandytów, Ferd. Laska i Maryan Jagusiński, 
wypuszczonych przed kilku dniami z więzienia. 


, Jagusiński zobaczywszy Laskę, który go „za- 
"sypał" podczae rozprawy, rzucił się na niego i 


zadał mu ciężką ranę w szyję. Z tłumu padły 
słowa, że żydzi mordują i fala runęła rabować 
kramy. W trakcie tego zajścia zjąwił się kom. 
policyi i aresztował hallerczyków, oddając ich 
na główną strażnicę wojskową w Rynku głów- 
nym. Tłum podążył za hallerczykami i zażądał 
wypuszczenia ich. Po spisamiu protokołu ze zaj- 
ścia odprowadzono hallerczyków do ich kwate- 
ry, gdzie zostali oddani oficerowi dyżurnemu. 
Na Rynku 
ZJAWILI SIĘ BANDYCI 

i razem z małoletnimi chłopcami poczęli uga- 
niać za żydami. Naturalnie, jak zwykle podczas 
takich zajść, krążyły rozmaite pogłoski, że ży- 
dzi mordują hallerczyków, że nawet zabili je- 
dnego i t. d. Tłumy wpadały do przejeżdża- 
jących wozów tramwajowych i wyrzucały ży- 
dów, oraz obcinały im brody. Zaznaczyć nale- 
ży stanowczo, że ekscesów dopuszczały się za- 
wsze męty społeczne i wyrostki. Krzyk, pisk, 
nawoływania, połączone czasem z komicznemi 
epizodami, daważy obraz niezwykłego rozhu- 
kania tłumu. Zjawiła się natychmiast na ulicach 
policya, która rozpędzała tłumy, ale zbierały się 
one znowu w innym punkcie, by w dalszym cią- 
gu robić burdę. Mieszkańcy naszego miasta, 
pierwszy raz oglądali obdartych osohników i 
bandytów o wstrętnym wyglądzie twarzy, któ- 
rzy rej wodzili w tym rozkiełzanym tłumie. 
Wśród bandytów widać było obce twarze, które 
głośno nawoływały tłum, by raąbował sklepy 


i kawiargje. Na plantąch kolo pałacu sztuki, . 
na ra Wech 490 Mm — 


jakaś pani, mówiąca słabo po polsku, apelowala 
do przechodzących tamtędy hallerczyków, by. 
szli na żydów. Była to widoczna prowokacya, 
jedna z wielu na które dowodów jest bardzp 
dużo. 

Pod wieczór potworzyły się grupy, licząca po 
kilkaset osób, które pod wodzą prowokatorow. 
podążyły w różne strony miasta, rabując po 
drodze otwarte jeszcze: sklepiki. Policya woj- 
skowa usiłowała utrzymać porządek, lecz była 
bezradna, gdy do kilkunastu punktów miasta” 
wzywano ją na pomoc. Mrok zapadł, . | 


ORGIA RABUNKÓW. 
Bandyci uczuli się panami sytuacy1, gdy, 


zapadła noc. Poczęły się rabunki na wielką. 
skalę. Rabowano e rEg sklepy, tak pol- 


skie, jak i żydowskie. Stwierdzono na podsta: 
wie zeznań świadków, że w rabunkach braki, 
udział także wyrostki żydowskie. Rabowano. 
równocześnie w kilkunastu punktach miasta; 
w uł. Grodzkiej, Stradomiu, Wolnicy, w Pod- 
górzu, przy ul. Szerokiej, na Wielopolu, na, 
ul. Starowiślnej, na ul. Kopernika, Kleparz, 
Szewskiej, Karmelickiej i t. d. 


Zydzi strzelali z okien. 

Najkrytyczniej przedstawiała się sytuacya 
koło godz. 11 w nocy, gdy tłum rzuchH się 
na sklepy przy ul. Grodzkiej, rozbijając Za- 
luzye siekierami i podważając je -drągami 
żelaznemi. Po otworzeniu sklepów tłum 
wdzierał się do wnętrza, rabując towary 3 
unosząc je ze sobą. Na wiadomość o tych 
rabunkach przybyły oddziały Hałllerczyków. 
piesze i konne, oraz policya wojskowa, by, 
przeszkodzić rabunkom. W chwili przybycia 
Hellerczyków, posypał się na nich z okien 
na I. i II. piętrze 

GRAD KUL REWOLWEROWYCH. 

Wojsko odpowiedziało salwą w powietrze 3 
od razu przystąpiło do rozpędzania tłumów 
Bandyci posunęli się ławą w. stronę Kazimie: 

rza. Tam znowu 
Z HOTELU .LONDYŃSKIEGO STRZELANO 
do zdążajacyeh za tłumem oddziałów woż- 
skowych. Patrole odpowiedziały ogniem kų 
rabinowym, a równocześnie zarządzono Tre 
wizyę w hotelu. Podczas rewizył znalezioną 
w pokoju, .w którym mieszkał przejezdny żyj 
dek karabin i naboje. Na Kazimierzu 
pojedyncze patrole saiwy do tłumów, kor 
czas czego raniono kilka osób. Tium ruszyy 
na Wolnicę. gdzie 

PRZYWIT ALI GO ŻYDZI STRZAŁAMI 
z karabinów. Wojsko rzuciło się na uz 


onych w karabiny żydków i rozbrojło i 
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odbierając 20 karabinów. Żydków areszto- 
wano. Następnie wkroczyła policya i wojsko 
do komendy Straży ohrwatelskiej żydow- 
skiej na Kazimierzu, gdzie znaleziono, roz- 
nakowrane kartony z amunicyą, rozdzielona 
w kupki. 

Podczas strzelaniny na Wolnicy, rannych 
było kilka osób. Podobne ckscesv mialy 
miejsce na Podgórzu, gdzie strzelano z okien 
do tłumów, oraz na Wielopołu, gdzie zabita 
została jakaś młoda dziewczyna. 


Prowokator Hiemiec. 

: Koło sklepu Aleksandrowicza aresztowa- 
no prowokatora Niemca. Gdv tłum wyłamy- 
wał zaluzyę do sklepu, zjawił się patrol uła- 
nów Hallera pod wodzą kap. Benedykta. Ka- 
pitan zauważył w tłumie jakiegoś mężczyznę 
który „robił porządek“. Gdy kapitan zapytał 
się owego mężczyzny, jakie tu pełni funkcyc 
ów odpowiedział, że jest komisarzem policyi 
i żąda usunięcia wojska. Wtedy ułan podsko- 
czył da komisarza i zażądał od niego legi- 
tymcyi Okazało się, że był to jakiś Niemiec 
który przybył wczoraj z Wiednia, najwido- 
czniej w celach prowokacyjnych. Aresztowa- 
no także żołnierza żyda, który przybył z 
Przemyśla, bez karty służbowej. Przy żydzie 
znaleziono rewolwer z wystrzelonemi trzema 
nabojami. 

POGOTOWIE RATUNKOWE 
wojskowe i miejskie interweniowało przez 
cały czas rozruchów. Jeden z lekarzy pogo- 
towia podczas opatrywania ranncgo, został 
napadnięty przez tłumy i silnie poturbowany. 

RANNI: 

Pogotowie miejskie przewiozło karetką do 
szpitali szereg osób lekko rannych i nastę- 
pujące osoby ciężko ranne: 

Bibel Emanuel, buchaltor, Bielak Jan, wo- 
źny. magistracki, Eisenberg Leon, krawiec 
Ferber Bernard, kupieć; Halpern Hirsch ku- 
piec; Jaśkowiec Michał, murarz, Kleinowitz 
Dawid, rzeźnik, Procewiał Julian, stróż; — 
Herz Anna, żona introligatora, Zwcig Fer- 
dynand praktykant sądowy, Feiler Jakób, 
terminator rzeźniczy, Rubin Helena prywa- 
tna, Fras Ludwik, murarz, Mastalerz Jan, 
rybak, Libling Symon, żołnierz komp. sztur- 
mowej, Gottlieb Jakób, kelner, Cula Jan, ro- 
botnik, Bal Jan, żołn. Hallera, Spira Jan, 
kupiec, Klamka Maurycy, krawiec, Łuka- 
wik Frane., robotnik, Mandlinger Bernard, 
handlarz, Herzig Osiasz, prywatny, Ostrawer 
Sałka, żona kupca, Reich Natan, handlarz. 

Nie wliczone tu są osoby przewiezione z 
ulicy przez pogotowie wojskowe i umiesz- 
czone w szpitalach załogi. 

Wedłe urzędowych rełacyi rannych zosta- 
to 20 żołnierzy Hallera, jeden oficer francu- 
ski, oraz jeden szeregowiec francuski. 
OGÓLNA LICZBA RANNYCH  CYWIL- 
NYCH I WOJSKOWYCH WYNOSI OKOŁO 

200 OSÓB. | 

Koło godzimy 2 w nocy słychać było je- 
szcze salwy karabinowe, strzały rewolwero- 
we i huk granatów ręcznych, rzucanych z 
okien domów. Dopiero po godz. 3 w nocy. u- 
spokołHło się: 

DALSZY CIĄG ROZRUCHÓW. 

W sobotę od rana gromadziły sie na uli- 
each miasta znowu tłumy ' rzezimieszków, 
którzy na nicktórych ulicach włamywali się 
do sklepów. Przy ulicy Kopernika do szyn- 
ku Sperlinga włamała się banda opryszków 
i poczęła rabować. Nadjechał patrol Haller- 
czyków automobilem i dał salwę w powie- 
trze. Tłum rozbiegł się, a rabusie, znajdu- 
jący, się wewnątrz zostali otoczeni przez woj- 
sko i aresztowani. 

W południe tłum rzucił się na żołnierza 
policyjnego na Rynku głównym i poranił go 
ciężko. 

NASTRÓJ W MIEŚCIE. 

Od rana krążą liczne patrole wojskowe * 


policyjne po ulicach miasta, rozpędzajac | l 
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tłumy rzezimieszków, które w kilku wiej- 
scach dopuściły się rabunków. Przed zrab »- 


'wanvmi sklepami ustawiono. patrole woj- 


skofre. Konne patrole policyjne ułanów Ila'- 
lera i patrole w automobilach przejeżdża, ą 
przez wszystkie ulice miasta, utrzymując 
tym sposobem porządek. Wzburzenie w niic- 
ście jest bardzo wielkie, zwłaszcza z powo- 
du prowokacvjnego stanowiska żydów. 

Zaznaczyć w końcu należy, że rozbito 
kilkadziesiąt sklepów i obrabowano je dv- 
szczętnie. bandyci rabowali wszystkie sklo» 
py, tak katolickie, jak i żydowskie, bława- 
tne, spożywczo i kilka jubilerskich. Szkoda 
przenosi miliony, gdyż rabusie po rozbiciu 
sklepów zabierali cały towar, zostawiając 
tylko puste ściany 


GQ 
Odezwa komitetudlazwalczania 
lichwy. 

Z powodu ubolewania godnych rozruchów 
wywołanych niesłychaną drożvzną i głodem, 
Centralny Komitet walki z lichwą w Krakowie 
uchwalił na dzieiejszem nadzwyczajnem posie- 
dzeniu następującą odezwę do wszystkich pro- 
ducentów, kupców i przemysłowców. 

Nie znająca żalnych granic, nielitościwa i 
zbrodnicza lichwa przybrała zastraszające roz- 
miary, — dzięki którym wyczerpana głodem i 
zniecierpliwiona ludność weszła na drogę osta- 
tecznych środków samoobrony. Zagrożeni ze 
wszystkich stron stanęliśmy wobec nowego nie- 
bezpieczeństwa wownętrznych rozruchów, kto- 
rych skutków przewidzieć nie podobna. 

Obywatelski Komitet walki z lichwą praco- 


wał usilnio nad zażegnaniem tego niebezpie- 


czeństwa, ale niestety interesowane czynniki 
nie chciały zrozumieć doniosłości wypadków. 

Dzisiaj kiedy smutna rzeczywistość potwler- 
dziła nasze obawy, mamy prawo i obowiazek 
zaapelować do producentów, kupców, przemy- 
sławców i w ogólności wszystkich handlują- 
cych, aby w interesie społeczeństwa, 4 przede- 
wszystkiem także w interesie własnym bezzwło- 
cznie obniżyli ceny wszystkich towarów możl!- 
wie do najniższych granie i to natychmiast w 
dziennikach i przez wystawianie cenników w 
sklepach-do wiadomości publicznej podali. Tyl- 
ko tą drogą da się przywrócić spokój i uniknąć 
dalszego rozlewu krwi. Miejcie litość nad dolą 
najuboższych warstw społecznych i własnych 
rodzin! 

Kraków, dnia 7 czerwca 1919 r. 

Za Komitet dla zwalczania lichwy * 
Dr Józef Skąpski, 


Odezwa prezydyum miasta 


Krakowa. 

Prezydyum miasta zwraca się do miesz- 
kańców Krakowa z goracem wezwaniem do 
zachowania spokoju i ładu w mieście. 

Na konferencyi pokojowej w Paryżu kre- 
ślą się granice wolnej Polski. W tej dziejo- 
wej chwili nie dopuśćmy do niczego, co mo- 
globy podkopać zaufanie do nas i narazić 
na szwank dobrą sławę naszego narodu. 

Okażmy, żeśmy dorośli da wolności, że 
umiemy się rządzić. 

Od nas zależy cała nasza przyszłość. 

Powołujac się na wczorajszą jednomyślną 
uchwałę Sejmu, że sami dajemy gwarancyę 
utrzymania ładu i porządku w Państwie, 
wzywamy wszystkich obywateli, by prze- 
ciwdziałali smutnym i potępienia godnym 
wybrykom wyrostków lub zdecydowanych 
bandytów. 

Nie dajmy się opanować anarchii. 

Nie duwajmy posłuchu podszeptom %ol. 
szewickim. 

Nie dawajmy wrogom broni przeciw sobie 
samym. 

W Krakowie, T czerwca 1919. 
| Prezydyum miasta Krakowa. 
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POSIEDZENE KOMISYJ RADZIECKICH. 

W sobotę o godzinie 5-ej popołudniu od- 
bedzie się posiedzenie komisyj parlamentiar- 
nych Rady m. Krakowa w sprawie eksce- 
sów. 


Galicya Wschodnia prosi 


o dalszą kontrofenzywę. 
WARSZAWA. (PAT). Wczoraj przybyła di 
Sejmu delegacya ludności z Galicyj wschodniej 
która zwróciła się z prośbą do posłów o rata 
nek i wznowienie kontrofenzywy w celu wyzwa 
lenia z pod jarzma hajdamackiego reszty kraju 
Chodzi zwłaszcza o rabowanie tych Polaków 
których Rusipi uprowadzili ze sobą. 
GEN. HENRYS O WALKACH Z HAJDAMAKAMI- 
Warszawa. i czerwca. (Tel. od kor). „„Ku- 
ryer Polski“ ogłasza rozmowę swego współ-. 
pracownika z szefem francuskiej Imisyi wo} 
skowej generałem Henrys, który, Świeżo 
przybył do Polski wraz ze sztabem oficerów 
technicznych celem zreorganizowania armii 
polskiej. Przybyli wraz z nim oficerowie bę- 
dą przydzieleni do poszczególnych wydzia- 
łów Ministerstwa wojny, sztabów i komend. 
Dowóz dla Polski broni i amunicyf, który, się 
już rozpoczął, będzie w przyszłości prowa- 
dzony jak najintenzywniej. Co do pewnych 
tarć, jakie powstały między. Polską a koali- 
cyą z powodu kontrofenzywy polskiej w Ga- 
licyi wschodniej, alianci — zdaniem genera- 
ła H. — nie czują do Polski żadnego żalu, 
że podjęto wałkę bez ich zgody, tembardziej 
że działania wojenne zostały już wstrzyma- 
ne. Załatwiono również sprawę wojsk gen. 
Hallera, które nie będą używane do akeyi za- 
czepnej na Wschodzie. 


Zamknięcie granic czeskich. 
WiEDEŃ, 7 czerwca. (Tel. wł). Czeskie po- 
selstno w Wiedniu oświadcza, że wszelkie po-, 
dania o zewolenie jazdy do Czech nie będą 
bezwarunkowo uwzględniane aż do dalszego 7a- 
rządzenia. ; 

Praga. (PAT). Zamierzone zwołanie zgro- 
madzenia narodowego zostało odroczone. — 
„Narodni Polityka** donosi, że zwołanie zgra 
madzenia narodowego w tych dniach byłoby; 
z uwagi na stanowisko partyi politycznych 
technicznie niemożliwe. 

CZESI PRZECIW ŻYDOM. 

PRAGA, 7 czerwca. (Tel. wł). „Slovensko: Vr- 
chod* donosi, że. 4 b. m. skazał sąd polowy Z 
ludz: w Koszycach ma śmierć przez rozstrzela- 
nie za agitacyą przeciw republice czeskiej. Wy- 
rok wykonano. 

„Vankov* donosi: Wczoraj przystaAwiono ze 
Słowacyi 21 bogatych żydów węgierskich, nale- 
żących do inteligencyń, których aresztowano ja- 
ko podejrzanych o współudział w spisku bolsze- 
wików madziarskich przeciw republice czesko- 
słowackiej, Aresztowanych internowano w Te- 
resiensztadzie. Ñ 

PRZECIW ZAMILCZANIU FAKTÓW. . 

BERNO, 7 czerwca. (Tel. od kor.) „Lidove 
Noviny“ donoezą, że pojawiła się odezwa, pod- 
pisana przez obywateli i urzędników z Nitry, 
Złotych Morawców Hlobovca i Piszczan, w któ- 
rej jest powiedziane: „Nie solidaryzujemy się z 
zamilczaniem ze Słowaczyzny faktu, że nieprzy- 
jaciel przedarł się w n.espodziarym ataku aż za 
Nowe Zamki do Szali, Nitry, Złotych Moraw- 
ców i Krupiny, że przeto cała trzecia część Sło- 
waczyzny znajduje się w jego rękach, Jeczac 
pod jarzmem madziarskich bolszewików. Nie 
można pomijać tego milczeniem, lecz trzeba. bić 
na alarm. Setki i tysiące rodzin urzędniczych i 
miejscowych Słowaków ucieka, wielu straciło 
życie i cały majątek. Wojska: mało. Zainicyujcia 
akcyę na korzyść uchodźców. Ukrywanie fak- 
tycznego stanu rzeczy przed ludnością nie ma 


| sensu. Wystapcie przeciw socyalistom, obudź- 


cie opinię publiczną!” 
Odezwa została wydaną w Piszczanach. 


K. MIKULSKI — KRAKOW 


ul. Rajska L. 20. — Telefon 2322. 


Podejmuje się malowania kościołów. budynków, prywatnych mieszkań, szyłdów i t. p. — Lakierowania powozów, mebli, portali i t. p. 


==. Keszterysy i projektv wykonnie bezinteresownie. - 


Roboty ovrzyimuje w całej Polsce. 
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WIOSNA? 


Niby wiosna, niby nie.. WI 
(słońce świeci, de zza pada, * 
„do figury“ zimno, źle, 

po a w futrze nie wypada. 


FTrzeba czekać, trudna rada, 
'może los zlituje się; b 
jeoć się nawet zapowiada, - ad 
może, może, kto to wie. 


*. 


"ak. 


Lokomotywy francuskie dla Polski. 

WARSZAWA. (PAT). Do Paryża wyjechało 
wczoraj 50 brygad kolejowych, delegowanych 
tw celu sprowadzenia do Polski zakupionych we 
Francy! lokomotyw. 


Co słychać 
w mieście? 


ć Kraków, 7 czerwcu. 

NASTĘPNY NUMER „Dziennika Polskie- 
go“ wyjdzie po świętach we wtorek o zwykłej 
porze t. o godz. 6-ej wieczorem. 

Wezyscy nowi abonenci i czytelnicy mogą 
na żądanie otrzymać bezpłatnie początek nie- 
¿miernie nteresującej powieści „Panajon i Ska“, 
drukowany obecnie w fejletonie. 

POSIEDZENIA WYDZIAŁU STRONNICTWA 
DEM. NAR. odbywać się będą stale we wtorki 
© godz. pół do óemej wieczór w lokalu Stronnie- 
twa (plac Szczepański 7). Sekretarz urzęduje co- 
dziennie od pół do 5 — pół do 6-ej, skarbnik 
we wtorki od pół do 7 — pół do 8. 

. PIĘKNA INICYATYWA. Grono pracowni- 
ków kolejowych w Słotwinie-Brzesku opoda- 
tkowało się przed rokiem dobrowolnie w sto- 
gunku 19/, płacy, na czas nieograniczony, two- 
rząc w ten sposób staly fundusz dla popierania 
potrzeb ogólno narodowych, w razie zaś wyjąt- 
kowym także dla udzielania wsparć samym ko- 
lejowcom. Rezultat jest już dość imponujący, 
gdyż z funduszu tego udzielono dotychczas oko- 
ło 1.500 koron różnym instytucyom humanitar- 
mym i oświatowym, a niczależnie od tego zło- 
zomo na polską pożyczkę państwową 12.000 KE. 
Przykład ten godny naśladowania powinien stać 
(się zachętą dla wszystkich ster społeczeństwa 
ipolskiego. 

| POGRZEB Ś. P. FERDYNANDA FELDMA- 
ma odbył 6ię wczoraj po południu przy udziale 
kolegów, litaratów, dziennikarzy, prezydyum 
iniasta, członków Rady m. i tłumów publiczno: 
kci. O godz. 3 po poł. trumnę ze zwłokami prze- 
wieśli koledzy 8. p. Zmarłego na barkach do te- 
jatru, gdzie ustawiono ją na marach. Po marszu 
iżałobnym, odegranym przez: orkiestrą teatralną, 
przemówieniu pożegnalnam m. Franciszka Wy- 
eockiego i „Boati mortui“, odśpiewanem przez 
'ehór Dow. operowego, przy pieniach żałobnych 
duchowieństwa przenicsiono trumnę na dwo- 
rzec kolejowy przy ul. Pawiej, skąd odeszła do 
ł'wowa, gdzie odbędzie się pogrzeb. Na trum- 
mie złożono miele wieńców, a z licznych stron 
kraju nadesłano wiale kondołencyt 

DO PAŃSTWOWEGO URZĘDU POŚREDNI. 
CTWA PRACY I OPIEKI nad wychodźcami 
w Krakowie zgłosiło się poszukujących pracy: 
1396 mężczygm i 880 kobiet, natomiast zgłoszo- 
no wolnych miejsc 306 dła mężczyzn i 188 dla 
kobiet. Wobec tego, że liczba poszukujących 
pracy w stosunku do wolnych miejsc jest kilka 
wazy większą, przeto Urząd apeluje do pp. pra- 
ctodawców o zgłaszanie wolnych miejse osob!- 
Kcie lub pisemnie tut. Urzędowi (Kraków, Pod- 
zamcze l. 30), który ma do umieszczenia zaró- 
mmo niekwalifikowanych jak i kwalifikowanych 
pracowników. W Urzędzie należy zgłaszać wol- 
ne miejsca dla terminatorów, których większa 
liczba pragnie poświęcić się rzemiosłu. 

, ZWIĄZEK ROLNIKÓW I LEŚNIKÓW z 
myższem wykształceniem wyjaśnia członkom 
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i kolegom, że starania o wolną jazdę do War- 
szawy na 19 b. m. są w toku. Możliwem jest, 
że ulga będzie przyznana nie w formie biletów, 
lecz oddanych do dyspozycyi dwóch wozów z 
Krakowa do Warszawy dnia 18 b. m., a więc 
jazda wspólna. 

MIN. HANDLU HĄCIA PODAŁ SIĘ WCZO- 
RAJ DO DYMISYI. Andrzeja Wierzbickiego, 
ministra: b. Rady stanu wymieniają jako jego 


| następcę 


DZIEDZICE. (Krawa zajście graniczne). Ko- 
menda dworca w Dziedzicach, donosi „Dziennik 
Cieszyński“, otrzymała doniesienie, że w po- 
wnem miejscu na granicy na wielką skalę upra- 
wią się szmugiel. Wysłano tam patrol z porucz- 
nikiem na czele. Patrol natrafiła na dwóch żoł- 
nierzy pruskich, którzy wezwani do podniesie- 
nia rąk, obsypali patrol strzałami rewolwerowy- 
mi. Wtedy żołnierze polscy zaczęli też strzelać. 
Po stronie polskiej zginął żołnierz. Wajda. BL 
sko miejsca, gdzie się to wszystko odegrało, 
przyłapano kupczyka Schuldenfreya, co do któ- 
rego jest podejrzenie, że uczestniczył w tem 
krwawem zajściu. Oddano go „ea polowemu 
w Cioszynie. 

Z ZAKOPANEGO donoszą nam: Utworzony 
w Zakopanem i przez rząd uprawniony komitet 
dla propagandy polskiej pożyczki państwowej, 
oraz dla zbiórki darów na Skarb narodowy, roz- 
wija coraz żywszą działalność. Dotąd zakupio- 
no na miejscu asygnat pożyczki za blisko 2 ml- 
liony koron. Do otwartego z dniem 12 maja b. 
r. dla zbiórki darów biura komitetu przy ul. 
Nowotarskiej 1. 1 wpływać zaczynają i cenniej- 
8z6 przedmioty, obrączki Ślubne, monety obie- 
gowo, banknoty i t. d. — Spieszą do biura ofia- 
rodawcy z różnych sfer mieszkańców, tylko 
najzamożniejsi ociągają się, ale spodziewać się 
należy, że í oni nie uchylą się od obowiązku 
zasilenia skarbu państwa w najkrytyczniejszych 
dla odbudowującej się Ojczyzny chwilach. Jest 
nadzieja, że zbiórka z uwzględnieniem darów 
składanych przed otwarciem biura w banku o- 
szczędnościowym na ręce skarbnika komitetu, 
dyrektora Włodz. Momentowioza, tudzież zeo- 
branych dawniej w gimnazyum roalnem, osią- 
gnie pożądany rezultat. 

AXkc9ą kieruje I bluro prowadzi osoblicie pre- 
zes komitetu, ks. prałat Kaszelewski, przy ocho- 
tnej współpracy wiceprezesa, p. Wlad. Szczer- 
biekjiego, em. radcy kolejowego i pomocy człon- 
ków ściślejszego wydziału. 

NOWE NUTY. Michał Toepfer: Sześć pieśni 
do słów M. Konopnickiej (1. .„Sieroto, sioroto!", 
2. „Wieczorny dzwon“, 3. ,„Ktoby mi to dał, 
o Boże“, 4. „U okienka", 5. „O poranku szumią 
drzewa“) i M. Kareckiej „Lwowskim orlętom*, 
utwor fortepianowy. „Muzyka żałobna“ część II. 

W ciągu obecnej wojny ruch wydawniczy w 
Galicyi, z małemi wyjątkami, zamarł prawie 
zupełnie. Wydano kilka okollicznościowych „Mar 
szów legionowych* i piosnek. — Usiłowania w 
tym kierunku podjęły wiedeńskie wydaąwnie- 
twa, a między innemi Ed. Slave, które wydało 
utwory caanezo miłośnika rzeczy pięknych i 
mecenasa n p. Michała Toepfera. Pieśni p. 
Toepfera powinny zwrócić uwagę naszych ama- 
torów-pieśniarzy i zmaleźć się w ich repertoarze, 
a to zarówno ze względu na szłachetne inten- 
cyo ich twórcy, jak niemniej «o względu na 
płynność melodyi, ujmującej pięknie pomysłem 
frazy i zwroty wokalne. Zgrabny akompania- 
ment fortepianowy, nieutrudniający śpiewakow| 
popie, dopełnia poprawny fakturę pieśni, która 
ucz nie zdobywała nowych horyzontów w dzie» 
dzinie twórczości pieśni, to jednak przedstawia- 
ją się korzystnie, świadcząc chlubnie o talen- 
cie i aspiracyach ich autora. 

Druga cześć „Muzyki żąłobnej' posiada głęb- 
sze pomysły i odpowiedni patos. 

St. Bursa. 

O CZYSTOŚĆ JĘZYKA. P. minister skarbu 
Karpiński wydał następujący okólnik do wszy- 
stkich urzędów aministeryum skarbu, który po- 
dajemy za „Kuryerem, Warszawskim: 


Nr. 119. 


„Proszę wszystkie podległe mi urzędy nie u- 
żywać nadal w pismach urzędowych i w biuro 
wości wyrazów przejętych z języków biurowo 
ści austryackiej, niemieckiej i rosyjskiej, zupeł: 
nie obcych duchowi języka polskiego i niezre- 
gumiałych dla wszystkich, naprzykład: votum 
(oświadczenie), ex offo (z urzędu), videat (kau- 
celarya) (uwaga dla kancelaryi), citissime (bar- 
dzo pilne), aprobata (zgoda, zatwierdzenie), tas- 
cyvkuł (zeszyt), index (wykaz), pragmatyka 8ta- 
tut służbowy (ustawa, albo przepisy służbowe), 
w powołaniu się na..), pismo tutejsze, tamtej- 
sze (pismo NN.), za wyjątkiem (z wyjątkiem: 
itd 

Należy także zaniechać używania  zbyteoz- 
nych zwrotów jak „szanowna firma“, „wialmo- 
tny“, „mam zaszczyt", „do wysokiej aprobaty" 
jt. d. 

Przy pisaniu sprawozdań, wniosków i listów 
należy przeetrzegać stylu jasnego i zwięzlego. 
przyczem proszę możliwie unikać wyrazów ob- 
cych, ponieważ język polski jeet dość bogaty. 
aby starczył ma użytek naszych urzędów." 

ZJAZD DYREKTORÓW TEATRÓW W 
WARSZAWIE. Warszawa. (PAT). Dnia 5go 
czerwca odbyły się narady zjazdu dyrektorów 
teatrów polskich. W obradach wzięło udział 15 
osób. Z Krakowa przybył: dyr. teatru im. Sło- 
wackiego p. Trzciński, dyr. teatru powszechne- 
go p. Jarmiński Ze Lwowa dyr. teatru lwow- 
skiego p. Tarasiewicz. Z Poznania dyr. teatru 
polskiego p. Szczurkiewicz. Przyjezdni obrado- 
wali przez cały dzień nad kwestyą kontraktu 
wzorowego, uchwalonego przez Zmiązek arty- 
stów scen polskich. 

SKAZANIE RED. NOSKOWSKIEGO. War- 
szawa. (DAT). Wczoraj odbyła się rozprawa 
przeciwko naczelnemu redaktorowi „Dziennika 
Powszechnego“ z powodu doniesienia, zamiesz- 
czonego przez ten dziennik w swoim czasie € 
aresztowaniu wiceministra aprowizacyi Machnic 
kiego w związku z nadużyciami w min. apru- 
wizacyi. Po rozprawie sąd po dłuższej naradzie 
ogłosił wyrok skazujący redaktora Noskowskie- 
go na 5 dni aresztu domowego. 

„SALAMBO*. Paryż pozostaje pod uroklem 
nowej opery ,„„Salambo' Koyera, osnutej na tle 
słynnego romansu historycznego Flauberta. Kry 
tyka przyjęła ją jednomyślnie jako zupełne ar- 
cydzieło, a publiczność wypełnia widownię, ile- 
kroć dają w operze „„Salambo”, które idzie w 
każdy poniedziałek i piątek. 

HAJDAMACZYZNA W MIELCU. Piszą nam; 
Jedną z najbardziej piekących spraw w Mielcu 
jest konieczność usunięcia całej falangi Rust- 
nów, których procent już przed wojną był bar- 
dzo wielki w Mielcu i w powiecie, a liczba ich 
zwiększyła eię jeszcze znacznie w ciągu wojny. 
przez pobyt ewakuowanych, przydzielenie urzę 
dników, mianowanie żandarmów itd. W więk: 
szości Rusini ci przedstawiają typ zażartych i 
wrogich polskości Ukraińców: taki np. Dutik 
podczas wojny Żandarm, nie brał łapówek w in- 
nej formie jak tyłko w złocie, obecnie egzexu- 
tor podatkowy, publicznie zachwalał traktat 
brzeski i jest zdecydowanym wrogiem polsko 
ści, mimo to stowarzyszenie oficyantów i niż- 
szych funkcyonaryuszy państwowych obrało go 
swym prezesem. (Co za wyrobienie polityczne 
u naszych ludzi!) I ten pan ma ściągać podatki 
od ludzi i pomnażać skarb polski! Ciekawiśmy, 
ile już koron ściągnął do tej pory ten zwolennik 
zachodniej czy wschodniej Ukrainy! Taki KI- 
ciura, strażnik skarbowy, w dzień rozruchów 
strzela do jednego z chłopów odprowadzanych 
na kolej i rani go ciężko w nogę; sąd miejsco- 
wy nawet nie przymknął takiego Ukralńca-pro- 
wokatora, leez puścił go na wolność, a wla- 
dza skarbowa przeniosła go „za karę“ aż... do 
sąsiedniego Dądia. I nie mają być chłopi roz- 
goryczeni, skoro przymykano ich za to, Ż8 
przyszli do miasta z laską, a takiego jegomo- 
ścia, który strzela na ulicy do chłopa, puszcza 
6ię na wolność, chyba tylko dlatego, żeby „nie 
drażnić” Ukraińców. 


-Gotową konfekcyę damską 
oraz wlasna pracownię sukien i kostyumów. 


Kraków, 
Floryańska 
Telefon 3388. 
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Tali Semenow, kancelista starostwa, który 
podczas wojny na łapówkach „dorobił SiR. 2na- 
cznego majątku, dokonyw na kupeacn wYinu- 
szenia. delegacya wiecu przytacza na to dtwo- 
dy staroście, który jeszcze w listopadzie ubie- 
głego roku obiecuje usunąć zbrodnicze indywi- 
duum — mimo to dotąd Semenow-Ukrainiec 
szystej krwi, w dalszym ciągu urzęduje. 

O takim Ukraińcu — Piseck'm, zarządcy po- 
datkorym, który 18 lutego, w dzień manifesta- 
cyi narodowej, chciał gwałtem urzędować, a któ- 
fr stale lżył ostatnimi wyrazami kobiety, przy- 
chodzące po zasiłki, bił i wyrzucał za drzwi, 
możnaby pisać dłuższy elaborat, ze względu je- 
dnak na to, że to były czasy austryackie i że 
go już nareszcie niema w Mielcu, tylko tę kró- 
tką poświęcamy mu wzmiankę. 

Dalszą seryę tych herojów-łapowników przeń- 
stawimy w następnej korespondencyj, na dzisiaj 
te interesujące okazy wystarczą. Dziwić się do- 
prawdy należy, dlaczego właśnie Mielec jest 
„uszczęśliwiony'* tak wielką liczbą Rusinów, na- 
syłanych tutaj oddawna, tak że mogliby sobie 
2 łatwością otworzyć tu kolonię albo ekspozy- 
turę zachodnio-ukraiiskiej republiki. Ten stan 
rzeczy oburza majspokojniejszych obywateli i 
dłużej tolerowanym być nie może. Jeżeli władze 
nasze choć z grubsza nie oczyszczą z hajdama- 
ków naszych urzędów i instytucyi, aż nadto do- 
tąd cierpliwi obywatele Mielca będą zmuszeni 
chwycić się Środków ostrych, aby skłonić raz 
nareszcie władze do uwolnienia tego czysto ma- 
zurskiego powiatu od czeredy ukraińskiej, Któ- 
ra już dawno powinna się znajdować po tam- 
tej stronia frontu i powiększyć grono przyjaciół 
Petlury. Obywatele miełeccy. 
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reportera. 

Szedłem sobie wczoraj smętnie ulicą GTv- 
dzką późnym wieczorem, rozmyślając, jak 
.0 jednak żydkowie umieli tratić do serca 
Wilsona, akoro w prawie mniejszości naro- 
dowych, które ma Polska podpisać z koali- 
cyą istnieje taki art. 12: 

„Zydzi nia będą pociągani do odpowie- 
dzialności, jeżeli odmówią przybycia do sł- 
du, lub wykonania aktów prawnych w dzień 
sobotni (!). Będzie im przysługiwało prawo 
niewykonywania aktów, które są pogwatł- 
ceniem święta sabatu. Polska deklaruje, że 
w miarę możności nie będą ogłaszane za- 
rządzenia wyborów. lokalnych, lub ogólnych 
w soboty. Żadna rejestracya wyborcza, ani 
iz nie będzie wykonywana w so- 
oty'. 

Slicznie, myślę sobie, a zatem przybywa 
nam w Polsce jeszcze jedno święto: szabasS. 
„fu! prawdziwa Juden-Polska! 

Tok tych myśli przerwała mi... kula re- 
wolwerowa, która miezbyt mile gwizdnęła 
mi kolo ucha i ugrzęzła w futrynie jakiegoś 
okna. Zataz za nią druga, trzecia, gorąco, C9 
R dzieje da dyabła? Ulica pusta, a kule 
ecą. 

Stanąłem w zagłębieńiu bramy i patrzę. 
Nieopodal, przytuleni do muru, stoją żołnie- 
rze z karabinami, gotowymi do strzału A 
z okien strzelają do nich, jak do celu. 

Strzelają nasi neutralni; urządzili sobie 
polowanie na wojsko. Niby samoobrona, a 
strzelają do tych, którzy ich przyszli bronić 
przed rabunkiem. A potem podniosą krzyk, 
że w Polsce gromią żydów. I wzywać będą 
Wilsona na pomoc. 

Od przyjazdu wojsk Hallera rozoetala się 
nagonka żydowska przeciw Hallerczykom., 
Jakiś podły pęd do prowokowania ich, do 
wywoływania goryczy. Aż wczoraj doszło 
to do najwyższego napięcia w żydowskich 
strzałach, które z okien ich domów padły 

do naszych żołnierzy. Dwieście z górą ofiar, 
oto smutny plon żydowskiej zaciekłości. 

Jak to jednak dobrze, ża w Krakowie ba- 
wi wielu oficerów francuskich i ci będą mo- 
gli zdać bezstronną relacyę o prowokacyi 


ZAKŁAD REPRODUKCYI 
FOTOTECHNICZNEJ 
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jakiej się żydzi dopuścili wczoraj. O tsj i- 


zbrojonej milicyi, którą przed hotelem Roya“ 


rozbrojono, i o taj krzywdzie, którą chcą 
na nas ściągnąć, 

Bo przecież oni nas krzywdzą na każdym 
kroku. I, moralnie i matervani:. Każde iaj- 
daciwo, każda prowokacva, każde oszustwo 
to żyd. Ot chociażby drobiazg, złapano we 
Lwowie fałszerzy dokumentów wojskowych. 
Na czele stał żyd Scherr. Oficerom i żołnie- 
rzom kazano nosić wężyki legionowe. Nie 
podrożał towar, ale żydzi podnieśli cenę tego 
artykułu z 22 na 35 koron. Za wszystko żą- 
dają cen niemożliwych, śrubują je zaciekle, 
a w. kraju nędza i głód. W Krakowie tylko 
do Urzedu pośrednictwa pracy zgłosilo %ę 

200 ludzi o pracę, a ilu szuka jej poza 
Urzędem? 

Wczoraj na rabunek sklepów rzuciły się 
bandy szumowin i opryszków. Wojsko, to 
wojsko, które oni znieważają, do którego z 
okien strzelali, rzuciło się z poświęceniem 
na obrone dobytku żydowskiego. Energicz- 
nie rozpedzano rabusiów i wiele sklepów 
uratowano. Ale żydzi krzykną, że to właśnie 
wojsko ich biło! Tylko, że temu kłamstwu 
zaprzeczą rany naszych żołnierzy, poniesio- 
ne z żydowskich rąk. K 
Ussi Wa + | sk badd OPK O wdów anómi 


Socyalistyczna „poezya” 


dla robotników. 


Podobno postęp prawdziwy polega na pod- 
noszeniu poziomu etycznego ludzi. Innego 
jednak zdania jest „Robotnik“ warszawski 
i jego „nadworny poeta“ p. Wacław Wolski, 
którzy stanęli na gruncie obniżania smaku 
swych czytelników. 

„Chlaśnięcia* — tak p. Wolski tytułuje 
gwoje rymowane płody, którymi (niby zgni- 
łemi jajami) obrzuca codzień stronnictwa na- 
rodowe, "Dmowskiego, Paderewskiego, Pa- 
znańczyków. Niekiody z politycznego pegazx 
— przesiula się na liryczną kobyłkę i wyle- 
wa Da papier swoje osobiste uczucia — ni- 
gdy jednak nie zapominając o poincie spo- 
łecznej. n 

Oto próbki codziennej poezyi p. Wolskie: 
go, zdobiącej łamy, „Robotnika“: 


„.Jakże cię mam brać, dziewczyna. 
„Jakże cię mam brać“, ` 

Kiedy zemnie już opada,’ ~“ 

Hej ostatnia gać?... | 


Paskarz gaci jest tym draniem, ! 
Co mnie dzieli z mem kochaniem, ` 
Boć to prawda (ach jak smutna): 
Za porządne gacie z płótna, 

Czy za takież, mężkie gzło, 

Trza wywalić marek stol., 


Bodaj to porwali kacil... 
Serce mam, lecz nia mam gac)... g 
Iść bez gaci do dziewczyny?... 


Ze swodziebnym iść hołupcem, 
Gdym jest takim goło...pcemg 
Niema, brachu, marzyć col... 


Dowiadujemy się więc, że p. Wolskiemu 
brakuje interesującej części garderoby. Brak 
ten ustrojony w. kiepskia rymy ma bawić 
„towarzyszów'. 

Lot poetycko-polityczny p. Wolskiego zda- 
je się wogóle nie sięga wyżej ponad rejony 
już opisane. Oto potwierdzenie z innego „poe- 
matu', è 
„Stare próchno „Warszawska, z swą wnu- 

czką, „Poranną” 


Transport bolszewików, 
Niby dyabły rogate, rozwsściekłonych byków, 
Świeża przybył z Charkowa!... 

D, Najświętsza Panno... 


Reipublicae salug tutaj jest w grze brachul... 


p oe 


Gdyż jakby niedość było w Rosyi tego trądu, ILei rum ańskie. . . . . . ... 


wykonuje 


Jo a 


RIiSZE do ilustracyi 


kreskowe | siatkowe 
a9  trój- l czterokolorowe 


SÓRMASSEA=NIT „12( 
Rolszowiey so u nas pafinkami raduni 


Wire babulenka z wnuczką ęsiają za Stra., 


chul.. 

To jest codzienny pokarm duchowy, dœ 
starczany robotnikom przez *„Robotnika''4 
Wykwintny słownik, szczytne myśli... ist 
tnie można pogratulować! 

Jedno tylko dziwne: że p. Wolskiego niż 
obili jeszcze robotnicy, których swemi plu< 
garstwanń codziennie obraża. 


Kursa dewiz i walut., 

WARSZAWA, 6 czerwca. Waluty: 500-rm4 
blówki i setki carskie 117.50, dumskie 67, rublg 
złote 880, srebrne 4.90, korony 58.35, Francyą 
245 i pół, funty szterl. 72 i pół, Dolary 15. ; 

WIEDEŃ, 6 czerwca. (Centrala dewiz.) Mar/ 
ki 182, leje 188.50, lewy 130, franki szwają 
514, franki franc. 420, liry 322, funty szterling 
125, dolary 28, ruble 180. 

BERLIN, 6 czerwca. Holandya 565, Danis 
387, Szwecya 359, Norwegia 353, Szwajcarys 
211, Austro-Węgry 53.45, Madryt 259, Helsing- 
fors 221.15 , ( 

s O zzz R 
Kursa giełdy lwowskiej. 
Lwów, 6 czerwoa. ` 
Bank polski dla rolnictwa, handlu i | 
przemyslu 400—24 * 520.5 


Pank ziem. kred. gal. 400—24 480.— 
Bank ludowy 200—10 ; 250.— 
Pank bipot. zemel. 400—24 i 480.— 
Tow. akc. Chodorów 200—0 : 275.— 
Tow. akc. Górka 200—12 > 550.— 
daw. akc. browarów lwowsk. 300—50 ~ 820.— 
Tow. akc. Gafota 200—0 220.— 
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 420.— 
Tow. akc. Wang. 00—0 K | 975.— 
Tow. akc. Przeworsk 1000—50 , 2000.— 
Tow. akc. Rakszawa 200—13 250.— 
Lwowski akc. Zakład zastaw. 40014 460.— 


Waluty. 


100 ruhli carskich Romanowskich 225— 235— 


100 marek polskich 187.75 197.75 
100 marek niemieckich , 187.75 197.75 
100 franków 463.50 —... 
1 funt sztarlingów s; 103— —— 
1 dolar i 21.70, — — 


on ak EJ 


CEDUŁA RURSOWA GIEŁDY KRAROWSRIEJ 


z deala 7. czerwca 1919. 
ofiarow. ” tądano: 
102:50 
102— 


(ransak,! 
49/, Poł. kraj, E. 1898. . . , 
o a. œ Szkol E. 1908 . 
4'/,%/ Poż kraj. z r. 1913 , , 
A. . NWN. 
48/, Poł m. Krakowa z r. 1908 
479 s» +» Lwowa. . . . 
4:/4%/, Oblig. kom. Banku kraj, 
4*[, 2 » a s 102— 
40% „ kolejowe , x 102.— 

i h Je Listy zast. Banku krajow. 


s ” s 
40h Listy zast. Tow. kredyt. ziem. 103-50 
j 52 lat 


10436 
109:50 
104.50 
102:—} 


h es s » D 
+ dA. a 4llat 
„ Banku hipot. . 
lo D » » B 60 1. 
Aue + „ Banku Gal. dla 
handlu i przem. 
Gal. Ziemskiego 
Banku Kredyt . 
Bank Przemysłowy. . . . . . 
Gal. Bank Hipoteczny ,, .. 
Bank Galic. dla handlu i przem. 
Gal. Ziem. Bank Kred. ... 
Bank Ziem. dla Gal., SI. i Buk. 
Polskie Tow. handlowe . a. 
Tow. akc. Zieleniawski . „, „, . =—— — 
„Górka* Fabr. cementu. . . . 540— 550— 
Gal akc, Zakł. góra. „Siersza" e ——7 —>» 


WALUTY. ~ 


Marki polskie 
Marki niemieckie . . 


*pę/e 9 a 


— -191.— 18450. 

194 — 

193:— 

e «a 226.— 232 — 

8 |) A 00 3 e e o 225 -— 230.—' 

' 226— 
BRZ. | 


Marki niemieckie (dewiza) . .. 


Dewiza na Zurych. . . .. -4 
$.Welan 


KRAKÓW 
ul Sławkowska 14: 


> 


y 


Str. 8. | 
Kupuję i sprzedaję 


złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteryę nową 
i antyczna. oraz" sztuczne 
zęby. Płacę najwyższe ceny. 


Józef Cyankiewicz 
Sławkowska L. 1. 


(sklep zegarmistrzwsko- 
jubilerski, 296 


Kawaler lat 40, lago- 
dnego usposobienia, doma- 
tor, na niezłem stanowisku, 
samotny jak kruk na sośnie, 
poszukuje ta droga towa- 
rzyszki życia, panny lub 
młodej wdowy. Posag nie- 
konieczny. Łaskawe zgło- 
szenia do Adu. „Dziennika 
Polsk.“ dla „Samotny 439“. 


Penna, młoda, blondyna, 
ujmującej powierzchowno- 
ści, z posagiem 10.000 K,, 
z powodn braku znajomo- 
sci zawrze znajomość z męż- 
czyzną poważnym na Sta- 
nowisku. — Zgłoszenia pod 
„Blondyna 440° do Admi- 
nistracyi „Dziennika Pol- 
skiego”. 


Gramofen większych roz- 
miarów, nDadajacy się do 
kawiarni lub restauracyi, 
z membraną na gwóźdź 
i drugą na kamień, oraz 
kilkadziesiąt płyt, wszystko 
w zupełnie dobrym stanie 
do sprzedania — Adres 
wskaże Admin, „Dziennika 

Polskiego*. 441 


A drzewoŹĄ 


DESK | każdego rodzaju, 

KOKS, TER, CEMENT, 

WAPNO, WEGIEL DRE- 
WNIANY — dostarcza 


Biuro Techniczno 


P. PONCZA 


Cieszyn, Sląsk. | 


8.000 Koron | 


od 15. czerwca. 
Wiadomość w Biurze dzien- 


ników i ogłoszeń Maryana | 


600 do 1000 K nagrody 
za wskazanie mieszkania 
składającego się z 4 do 6 
(może być i więcej) pokoi 
z przynależnościami.—Zgło- 
szenia do Adm. „Dziennika 
Polskiego! dla Z. B. 


Na lato poszukuję mie- 
szkania składającego się z 
2—3 pokoi z kuchnia w Ten- 
czynku, Krzeszowicach lub 
okolicy. — Zgłoszenia z po- 
daniem ceny do Admin. 
„Dziennika Polskiego" dla 
„irena 445". 


Miody energiczny czło- 
wiek obzcajomiony Z czyn- 
nościami biurowemi zosta- 
nie przyjęty do przedsię- 
biorstwa przemysłowego.— 
Zgłoszenia z podaniem wa- 
runków dla Z. B. do Adm. 
„Dziennika Polskiego*. 464 


PRACOWNIA U8IOROW 
wojskowych i oywilnych 
Wincentego Zmu dy 

byłego legionisty 
w Krakowie, ul. $. Tomasza 21 
wykonuje dla wojska pol: 
skiego mundury, ściśle we- 
dług przepiau. 374 


443 


HE. 
HA A 
GIO 
” « WAWY: 


płócienek i batystów| chem. Pralnia i art. Farbiarnia 


poleca po cenach znacznie zniżonych : 
Fo zę TE" da W E | 


Materyeły ua ubrania męskie, damskie i dla dzieci. 
Jedwabna materyo czarae i kolorowe. 
Kloty i szersze na podszewki, Watalina. 
Barchany kolorowe i biale, Płółaa lniane i konopne grube, 


Szale | chustki jedwabne. 

Chustki na głowę — (llanelkowe i imne. 

% Koszule męskie, Płaszcze męskie i dla dzieci 
j Obuwie męskie, damskie i dla dzieci. 

Uùrania dla robotników i dla chłopców. 
Staaiczki damskie — batystowe i perkalowe. 
Fartuszki, Pończochy damskie i dla dzieci, 
Skarpotki męskie, Szelki, 


Nr. 119. 


Maszyna do pisania 
marki „Couriers w zupeł- 
nie dobrym stanie do sprze” 
dania — Adres w Admin. 
„Dziennika Polskiego”. 44 


(DZIENNIK POLSKI" 


II KRÓJ i SZYCIE! |” 


Z powodu podrożenia robót krawieckich każda 
praktyczna pani może w krótkim czasie wyn- 
czyć się kroju i szycia damskich i dziecięcych 


w szkole kroju i szycia „JÓŻEFINA” Długa 11. 


429 Kurs rozpocznie się 18-go czerwca. 
Tarnże wszelkie formy podług wziętej miary. 


MARYA RELINOWSRA 


dawniej FR. PARIŻEK 
w Krakowie, ul. Sławkowska 13. 


SKŁAD PŁÓCIEN, 


BIADY domowe 


z 3 dań B koroan. 
W abonamencie opust. 


Kraków, Gołębia 16. I. p 


KURSA PRAWNICZE 


„US” Rynek m ny A 22. US” 


SJ Szybkie przygotowanie przez fachowe siły a) do egzaminów 
i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowukiego i Iwowsklego 
M 6) egzaminów adwokackich, sędziowakich i notaryalnych. 
dla wojskowych i urzędników zastępuje w zupeł- 
pości przygotowanie indywidualne, bez potrzaby 
pobytu. 


Lekcye zbiorowe i indywidualne. 
Wypożyczanie skryptów, skrutow i ustaw. 
Informnacye i prospekta na żądanie. 
Przygotowanie odpowiednio do zmian politycznych. 


System 


pisemny opuszczania (miejsca 


A. 7 M Sb o T 


| | Plarwsza polska | 


` 3 LP O 
Ma WOK ANĄ . E er 


Wielki wybór koronek, wstążek, haftów 

| i t. p. towarów 

| w najlepszym gatunku po cenach umiarkowanych. 

| Przyjmuje się również do szycia bicliznę 
męską, damską i dziecinną. 449 


_ przyjmuje wszelką garderobę, materyę, jedwab 
itp. do chemicznego czyszczenia i art. farbowania. 
Wykonuje w jak najkrótszym terminie. 


Do żałoby w 24 godzin, 
Przyjmuje bieliznę i Śranki do pranie, 
rękawiczki do chem. czyszczenia. 
FILIE, Sławkowska 23, Sebastyana 3, 
Kolatek 9 (Centrala), 
Podgórze, Kalwaryjska 5. 


Ważne P.T. Rolnicy! : 


Z powodu trudności przewozowych 
oraz braku wagonów 385 
najwyższy czas 
zamawiać obecnie pod zasiewy jesienne z braku in- 
nych nawozów, by takowe na czas otrzymać, 
Kajnit, Sole potasowe wysokoprocentowe, 


Gips nawozowy, bardzo skuteczny nawóz — 3 
nadający się pod wszystkie uprawy i do każde) : 
gleby. — Dostarcza się tylko całowagonowe posyłki 
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Płócienka kolorowe. 


Jeż) | 


Gienniki, worki, ścierki, ręczniki, — Torby ręczne targowe. 

Sukna do wycieranie posadzek. 

Szpagat cienki i gruby do wiązania. 

Sznurowadła do bucików. — Przędza szewska. 

Kapsie, Zatrzaski, Koronki I Hafty, — Wstążki. i 

Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i damskich. 

Sprzączki, Haczyki, Wieszadła, 

f Mydełka i artykuły toaletowe Grzebienie, S$zcaotki, Periumy. 
Aparaty do golenia. — Możyczki, Scyzoryki. 

Farby „Palatyn* do farbowania materyi — w różnych kolorach. 


każdego gatuaku. 


Materyaly budowlane i 
WAPNO, CEMENT, UIPS murarszi i sztukatorski, 
DACHÓWKA asbostowo, ASBEST, ZENIT. 

Wszystko tylko w ładunkach całowagonowych 
z szybką dostawą poleca firma 


JAN BODUCH 


Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów 
sztucznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniez. 


080000700004400060404440/6440464644)040400000440550500700000070350094923%094/0404740/4604964404446646 
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YWIEGC, Rynask 22, obok kośc. farnego. 


i 
s 
4 


Hupczyca, Kraków, Jagiel- 
lońska L. 7. 459 
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FRYDERYK MAUZENS: : 


PANAJON i SKA. 


Wielka powieść dramatyczna. 


(Ciąg dalszy). 
PIT | 


4) 


Przyjechawszy pod Nr 35, zahamował na- 
gle wóz, stając pod Nr. 37. 

Piotr opanowując się wszedł w bramę do- 
MII. 

Jakaś służąca wyszła naprzeciw. 

— Czy tu mieszka pan Karol Turacr? -— 
zapytał. 

Takiem nazwiskiem były podpisane listy, 
które dopiero co przeczytał. 


— Niema go teraz w domu — ipowie- 
działa służąca. 


W tej chwili zbliżył się jakiś młody chlo- 
pak. 

— Pan Turner ma tu tyłko takie kawa- 
jerskie mieszkanie, sam mieszka gdziein- 
dziej — zauważył. 

Król stu dwudziestu koni wydobył kilka 
sziaik monet z kieszeni i wręczył je służbie. 

— Gdyby jaśnie pan chciał widzieć się 
z panem Turnerem, to trzebaby przyjść wte- 
dy, gdy ma on tu rendez-vous — dodał z re- 
spektem chłopak. 


WYDAWCA: .W ZASTĘPSTWIE 


Sprzedaż hurtewna I detalliczna. 


=n 


SPÓŁKI WYDAWNICZEJ: 


Ceny znaczaie 2niżore. 


— Tak? — zapytał Piotr. — Pan Turner 
miewa tuatj schadzki? 

Służba zwąchała już, że chodzi tu o jakiś 
dramat miłosny» 

—  Schodzi się on tu z pewną zawoalłowa- 
ną damą — zaczął objaśniać chłopak. 

— Ubrana skromnie, ale bardzo elegan- 
cka dama! — dodała służąca. 

— Nosi zawsze długi. granatowy piaszcz— 
rocytował dalej chłopak. 

— Z aksamitnymi wyłogami — opisywała 
sługa. — Na kapeluszu ma fiolki. 

— Dość! — przerwał im Piotr. 

Słysząc opis tego ubrania, w którem zwy- 
kle chodziła Ludwika Dubois, miał wraże- 
nie, ża widzi ją, jak chyłkiem wchodzi də 
tego domu. Zamknął oczy i machinalnym 
ruchem ręki odpędzał od siebie bolesne prze- 
widzenie. 

— Gdzież zatem ten pan Turner właści- 
wie mieszka? 

— Tyle tylko o nim wiemy, że czasem tu 
przychodzi — sdpowiedział chłopak. 

— No i to, że jest Anglikiem... — dodała 
służąca. — To zaraz poznać po jego mo- 
wie. | 

— Dziękuję wam! — odezwał się gwalto- 
wanie Piotr Cartelegue, poczem szybko wy- 
szedł. 

— Nie siada pan przy kierownicy? — 2a- 
pytuł szofer. | 


a 
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— odezwał się Piotr, znikając we 
wnętrzu dorożki. — Wieź mię dokąd chcesz! 

Szofer wsiadł przy kierownicy, i ruszyli 
.2 miejsca. 

Piotr weisnał się w kąt karetki, 

Po zbyt gwałtownem wzruszeniu przyszła 
nagle apatya. Zdawało mu się, że w nin ss- 
mym i dokoła niego zdpanowała głęboka 
ciemność. 

— Cóż za wsiyd taka indagacya służ. 
by! — rozmyślał — Przecież właściwie nie 
mogę mieć żadnych pretensyi do tego Tur- 
nera Zresztą ona pewno i jego oszukiwała 
tak, jak mnie... O Ludwiko!... Boże, mój 
Boże!... 

— Wyrwała mi serce! — tka — Czuję 
w piersiach tylko ranę i ból... to straszne... 

Wychylił się przez okno karetki i kazał 
się wieźć do baronostwa de Lagunan. 

W pięć minut potem wchodził juź do ich 
mieszkania. 

Gości nie bvio już. Pozostał tylko Durat. 
Inni pożegnali się wcześnie. Wiktor Carte- 
legue wyszedł przybity tem nagłem wyja- 
śnieniem wobec wszystkich uczuć swe30 sy- 
na. Że syn jego kochał się w nauczęcielce, 
to już samo nie było przyjemne... Ale ts 
nauczycielka była do tego nauczycialią na- 
rzeczonej syna. j 


(Ciąg dalszy. nastąpi.). 


— o 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 
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